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TYGODNIK
W ychodzi we W TORKI i 

PIĄTKI. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w Peters­
burgu, lu b  do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Poczr 
tamtu, nadto we wszystkich 
Pocztowych urzędach w  Ce­
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI
GIZETA GRZĘDOWA

h

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: ROCZNA w  Rossyi 

e pocztą, a  w  Stolicy, z 

noszeniem do m ieszkań, 15 

rubli. PÓŁROCZNA 8 rub li 

srebrem.

PIĄTEK, 30 Wrzes'nia.
12 Października.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
PETERSBURG, ”  -

11 P a ź d z i e r n ik a .

Przez Reskrypta C e s a r s k i e ,  wydane w Carskiem-Siole, 
W dniu 31 Sierpnia i 1 W rześnia, Najłaskawiej mianowani ka­
walerami orderów: Sw. A lexandra Newskiego z brylantami, 
Dowódzca czwartego korpusu piechoty, Jenerał piechoty Czeo- 
dajew. — Św. A lexandra Newskiego, Jenerałowie-adjutanci, 
Jenerał - porucznicy: Anrep , Gerbel i Dowodzący drugim 
korpusem piechoty Paniutin. — Sw. Włodzimierza 1  klassy, 
Naczelnik Sztabu wszystkich wojsk Odwodowych i Depo 
Gwardyi i Armii, Jenerał - porucznik Hurko 1. — Tegoż 
orderu 2  klassy, Jenerał-porucznik hrabia Simotiicz.— Sw. 
Anny 1 klassy z koroną , Naczelnik 5 dywizyi Artyleryj­
skiej, Jenerał-porucznik Iwin 1.— Sw. Stanisława 1 klassy, 
Jenerał-major Sztabu Jeneralnego Buturlin.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z  dnia 1 Września, mia­
nowani kawalerami orderów: Sw. Anny 1  klassy, Dyrektor 
dyplomatycznej Kancelaryi Głównodowodzącego czynną 
Armiją, Rzeczy w. Radzca Stanu Hilferding. — Sw. Stanisła­
wa 1 klassy, hrabia Stefan Schirmay, który przy pomie­
cionej Armii, podczas znajdowania się jej w Węgrzech, 
pełnił obowiązki Nadzwyczajnego i pełnomocnego Komi­
sarza Rządu Cesarsko-Austryackicgo, i Dowódzca 15 bry­
gady Artylleryjskiej Jenerał-major Rehfeldt.

ROZKAZ DZIENNY.
P e ł n i ą c e g o  o b o w ią z k i  G ł ó w n e g o  Z w i e r z c h n i k a  Z a k ł a d ó w  

W o j s k o w y c h  W y c h o w a n i a .

W  S.-Petersburgu dnia 19 Września 1849 , Ng 1110.

-Rozkazem Dziennym C e s a r s k i m , wydanym w  S.-Peters- 
burgu, w dniu 19 Września, zostają mianowani:

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  N a s t ę p c a  C e s a r z e w i c z  —  

Głównym Zwierzchnikiem Zakładów Wojskowych W ycho­
wania.

Zostający przy J. C. W . śp. W i e l k i m  X i ę c i u  M i c h a l e  

P a w ł o w i c z c ,  jako Głównym Zwierzchniku Zakładów 
Wojskowych Wychowania, Jenerał-porucznik Czertkow , Zo­
stającym przy J. C. W . N a s t ę p c y  C e s a r z e w i c z u ,  Głów­
nym Zwierzchniku Zakładów Wojskowych Wychowania.

Dyrektor 2 Korpusu kadetów, Jenerał-major Putiata , za­
liczony do orszaku J. C. M ości, z zachowaniem dotychcza­
sowych obowiązków'.

Byli adjutanci J. C. W y s o k o ś c i  śp. W . X. M i c h a ł a  

P a w ł o w i c z a  pułkownicy; Deżurny Sztab-oficer Sztabu, z 
Moskiewskiego pułku Gwardyi Goremykin i pełniący obo­
wiązki Dyrektora 2 Moskiewskiego Korpusu kadetów z 
pułku Litewskiego Gwardyi Ozierow, mianowani Fligel-adju- 
tantami J. C. M ości, z zachowaniem dotychczasowych obo­
wiązków.

Ojcem naszym był Przyjaciel i Brat naszego M o n a r c h y .

Podobało się Bogu odwołać Go — i C e s a r z  na Jego 
miejsce daje nam za Ojca, S w o j e g o  S y n a ,  S w o j e g o  

N a s t ę p c ę .

I Naślednik prac i dobrodziejstw Wielkiego Ojca rozle­
głej Ojczyzny naszej, zostaje odtąd Naslednikiem prac i 
dobrodziejstw naszej skromnej rodziny.

Ten wypadek tern dla nas jest świętszym, ze I ch C e­
s a r s k i e  W y s o k o ś c i ,  obaj dostojni nasi Zwierzchnicy, byli 
zawsze przyjaciółmi.

Mistrze i W ychow ańcy , po łączm y w szystkie usiłow ania, 
wszystkie uczucia, wszystkie m od ły  nasze, ażeby zas łu ży ć  
na tę wielką dla nas łaskę  J ego  C e s a r s k i e j  M o ś c i.
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Wznośmy modły teraz i  zawsze z synowską miłością za 
pokoj duszy W i e l k i e g o  X i ę c i a  M i c h a ł a  P a w ł o w i c z a ,  za 
zdrowie i długie lata N .  C e s a r z a ,  N a s t ę p c y  C e s a r z e w i - 

c z a  i całego C e s a r s k i e g o  I c h  Domu, zawsze nam świad­
czącego dobrodziejstwa i zawsze przez nas gorąco ukocha­
nego.

Niniejszy Rozkaz Dzienny ma być odczytany na ogólnem 
zebraniu wszystkich Mistrzów i wszystkich Wychowańców 
każdego z Zakładów, a następnie ma być w cerkwiach od­
prawione dziękczynne nabożeństwo z przyklękaniem.”

P o d p i s a ł :  Pełniący obowiązki Głównego Zwierz­
chnika Zakładów Wojskowych Wychowania, Jenerał pie­
choty Kłingenberg.

ROZKAZ DZIENNY.
G ł ó w n e g o  Z w i e r z c h n i k a  Z a k ł a d ó w  W o j s k o w y c h  W y c h o ­

w a n i a .

W  S.-Petersburgu, Września 2 0  dnia 1849 , N= 1111.
«Przez N a j w y ż s z y  Rozkaz dzienny z dnia 20 Września, 

N .  C e s a r z  Jmć najłaskawiej raczył M i ę  mianować Głów­
nym Zwierzchnikiem Wojskowych Zakładów Wychowania.

"Za cześć S o b i e  poczytuję przewodniczyć Zakładom, 
które rozkwitły pod ojcowską pieczą W . X. M i c h a ł a  P a­

w ł o w i c z a ,  M o j e g o  nieodżałowanego Poprzednika, M o j e g o  

Przewodnika i Przyjaciela.
Te'm milej mi jest należeć do Zakładów Wojskowych 

Wychowania, że w  ich szeregach rozpocząłem służbę M o j ę .

Głównym celem wszystkich M o i c h  starań w tym no­
wym, drogim dla serca M e g o  obow iązku, będzie zachować 
wszystko co już dokonane pracą i miłością J e g o  W y­

s o k o ś c i  ku dobru Zakładów, i utrzymać Zakłady w tvm 
wzorowym stanie, w jakim przez Ojca ich i Dobrodzieja 
są pozostawione M n i e ,  jakby w rękojmią J e g o  dla M n i e  

przyjaźni i łaski.
Jestem przekonany że wszyscy należący do Zakładów 

wojskowych Wychowania uchowają święcie w duszy swojej 
wdzięczną o Nieboszczyku pamięć i niemniej święcie będą 
wypełniali wszystkie dobroczynne przepisy J e g o , jak wy­
pełniali za J e g o  życia.

Tuszę, że wychowańcy nietylko w samych Zakładach, 
ale i za ich progami, będą usiłowali i służbą i całe'tn swem 
życiem wypłacać się w Bogu zeszłemu Ojcu swemu, za 
nieograniczoną miłość J e g o  k u  nim.

Niniejszy Rozkaz Dzienny ma być odczytany na ogolne'tn 
zebraniu wszystkich Mistrzów i Wychowańców, przy od­
prawieniu nabożeństwa żałobnego za pokój wielkiej duszy 
Dobroczyńcy Zakładów Wojskowych Wychowania.

Zalecam, iżby od dnia dzisiejszego wszelkie projekta i 
przedstawienia były M n i e  składane.

P o d p i s a ł :  Jenerał-adjutant
A L E X A N D E R .

Przybył w tych dniach do Petersburga Poseł Nadzwy­
czajny Porty Ottomańskiej przy Dworze C e s a r s k i m  Fiuad- 
EJfendi. Przy nim znajdują się Sekretarz Ramzi - Ejfendi 
pułkownik Inżenjerów Tewfik-Bey i major tureckiej gwar- 
dyi Lotif-Aga.

O C H O L E R Z E .

W P e t e r s b u r g u : po 23 Września pozostawało cho­
rych 9 — w ciągu doby wyzdr. 1 —  po 24 Września pozo­
stało chorych 8.

W  ciągu doby przybyło 2 —  wyzdr. 2  — umarł 1 — 
po 24 Września pozostało chorych 7.

W  ciągu doby przybyło I — wyzdr. 1 — umarł 1 — 
po 26 Września pozostało chorych 6.

W  ciągu doby wyzdr. 1 — umarł 1 —  po 27 Września 
pozostało chorych 4.

W ciągu doby wyzdr. 1 — po 28 Wrześuia pozostało 
chorych 3.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N I E MC Y .

AUSTRYA. Wiedeń, 3 0  Września. Wczora Ich Królew­
skie Wysokości Wielki Xiążę Toskanii i Xiążę Modeny wy­
jechali ztąd do Państw swoich.

—  Rozeszła się pogłoska że zamach na zamordowanie 
Gorgey’a został dokonany w Klagenfurt. Sprawcą zamachu 
jest jeden bliski krewny hrabi Zichy, skazanego na śmierć 
przez Sąd wojenny magyarski, podczas powstania.

—  Depesza barona Haynau, datowana z Acs, 27 Wrześ­
nia, o godzinie 9 w ieczorem donosi o poddaniu się Comorn. 
Aktem poddania się, podług gazety Lloyd, zaw arowana jest 
swobodna żegluga po Dunaju statków parowych, ale surowo 
im jest zabroniono zawijać do Comorn, dopokąd twierdza 
nie będzie zajęta przez wojska austryaekie.

—  W ęgry północne i południowe są jeszcze pełne zbroj-i; 
nych band powstańców węgierskich, które się skrywają po 
niedostępnych puszczach, w jakie te strony obfitują; mocne 
kolumny wojska zostały przeciw nim wyprawione, ale tym­
czasem kommunikacye pocztowe na wielu punktach są 
przerwane.

—  25 b. m. przywieziono tu drogą żelazną 49 paków, 
z 17,273 marków srebra, wydanych Rządowi Cesarskiemu 
przez byłego Ministra Skarbu węgierskiego Duszek. Wielka 
ilość kosztowności w złocie i srebrze, prassy do odciskania 
assygnat i t. p. zostawiono tymczasowo w Budzie, a dwa 
wozy, naładowane złotem, srebrem i ozdobami, pocliodzącemi 
ze zrabowanych kościołów, odesłane zostały do Mennicy.

PRUŚSY. Berlin, 2  Października. Po przyjęciu przez 
drugą Izbę, najednem z ostatnich posiedzeń wniosku, uzna­
jącego prawo Izby do odmawiania podatku, w razie uzna-
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nią stosowności tego środka, Minister Manteuffel oświadczył, 
iż Rząd weźmie takowe postanowienie na dojrzałą uwagę, 
dla osądzenia co mu przedsięwziąć wypadnie. Wielu się 
zdaje, że to oświadczenie zawiera pogróżkę rozpuszczenia 
Izby.

A N G L I J A.
LONDYN, 2 9  Września. Gazeta Times ostatniej daty 

zawiera tak zw anygłówny (leading) artykuł, który sprawił 
największe wrażenie w klubach politycznych. Times w nim 
zaleca i przepowiada powrócenie na tron Francyi starszej 
gałęzi Burbonów w osobie Xięcia Bordeaux. Godna uw agi, 
ie Times mówi o tem jako o wypadku nieuniknionym, ro­
kując to z obecnego położenia stronnictw we Francyi i z 
biegłego a przezornego postępowania samego Xięcia.

—  W  Irlandyi cholera nie przestaje grasować i miano­
wicie między klassami wyższemi i zamożniejszemu Katoli­
kom z tego powodu dano pozwolenie niezachowy wania po­
stu jeszcze przez dwa tygodnie.

—  W  przeszłą środę lord Brougham obchodził 71 rocz- 
uicę swych urodzin. Przyjaciele szlachetnego Lorda w wiel­
kiej liczbie zgromadzili się na ten obchod w jego zamku.

—  Ze sprawozdania, ogłoszonego przez kommisarzy dróg 
żelaznych, daje się widzieć, że w pierw szem półroczu 1849 
po drogach żelaznych połączonych Królestw przejechało 
28,761,895 podróżnych na przestrzeni 5 ,447 mil otwartych 
dotąd kolei. W  tymże peryodzie było 96  osób zabitych a 
55 skaleczonych, w skutek przypadków lub dobrowolnej 
nieostrożności.

—  Listy prywatne z K orfu donoszą, że 17 główniejszych 
powstańców, w tej liczbie kilku duchownych, zostali poj­
mani w Cefalonii i natychmiast rozstrzelani.

F R A N C Y A .
PARYŻ, 2 9  Września. Podług gazet, zwykle dobrze 

świadomych rzeczy, uiemasz prawie wątpliwości że Rząd 
i nawet Zgromadzeuie Prawodawcze uznają i głośno ośw iad­
czą, że pozostają zadowolone z Manifestu Papiezkiego, aże­
by tym sposobem wycofać się z fałszywego położenia, w 
jakie'm Francya postawiła siebie w zagadnieniu Rzymskiem. 
Mówią nawet o odwołaniu niezwłocznem Armii francuzkiej 
z W łoch, co tem jest podobniejsze do prawdy, że to od­
wołanie może być wytłumaczone obustronnie, albo za pro- 
testacyą przeciw Manifestowi, albo za przyjęcie takowego 
aktu.

— Były Prezes Zgromadzenia Konstytującego, P. Mar- 
rast mianowany został Posłem w Stanach Zjednoczonych.

—  Stronnictwo tak zwanych Czerwonych, zwyciężone ze 
swemi zastępami przez wojsko francuzkie w Rzymie, nie 
wyrzekło się przeto swoich nadziei i zamiarów. Jego nie­
zmienną taktyką jest zawsze rozsiewać postrach i ta  drogą 
utrzymywać słabe umysły w zależności. Jenerał Rostolan 
nie przestaje odbierać listy bezimienne, z pogróżkami, i i

sztylet, od którego poległ hrabia Rossi, ostrzy się w tej 
chwili dla niego. W łosi, sprzyjający francuzom, są niemniej 
przedmiotem podobnych pogróżek , których autorowie pil­
nie się w cieniu skrywają.

—  Umarł P. de Pons, Biskup Moulins, najstarszy wiekiem 
z Biskupów Francyi.

—  Gazeta Journal de Bouen donosi, ie  Policya znalazła 
środek powściągnienia gradu kamieni, który szturmował 
do okien Apteki na ulicy Malpalu. Komisarz cyrkułowy po­
radził aptekarzowi odpraw ić jednego z oficyalistów i niewy­
tłumaczony fenomen ustał natychmiast.

—  Gazeta Courrier be Marseille zawiera następny wy­
ciąg z listu Marszałka Marmont, do Pani *** który zawiera 
opisanie środka doświadczonego w W iedniu przeciw Cho­
lerze, środka tak prostego, iż może być użytym  we wszel­
kich okolicznościach.

Za zjawieniem się pierwszych symptomatów choroby na­
łoży dać chorem u już w proszku, rozmieszanym w wodzie 
z cukrem, ju z  w formie pigułek:

5 grana kwiatu siarczanego, (siarki oczyszczonej przez 
sublimacyą), — i

5  grana miałko utłuczonego wregla.
W  tym samym czasie należy wykadzić siarką pokoj 

gdzie się chory znajduje.
Symptomala choleryczne zwykle ustają natychmiast, a jeże­

liby nie ustawały, lekarstwo w tejże dozie ma być pow­
tórzone; prawie nigdy się nie zdarza potrzeba dawania go 
poraź trzeci.

Następne postrzeżenie doprowadziło do odkrycia tego 
lekarstw a:

Jeżeli papier umoczony w krochmalu będzie wystawiony 
na działanie pary jodu, przybiera kolor fioletowy; ten tak 
zafarbowany papier, trzym any w pokoju chorego na cho­
lerę, odzyskuje swą białość, lecz za okurzeniem siarką na­
tychmiast kolor fioletowy pow raca, co dowodzi, że siarka 
niszczy skutki sprawione przez miazmat choleryczny.

W Ł O C H Y .
RZYM. 2 0  Września. Kommisya Rządowa Kardynałów 

rozpuściła korpns karabinjerów, który, jak wiadomo, jest 
to samo co żandarm erya we Francyi, natomiast będzie 
utworzony korpus pod nazwaniem Wclituw Papiezkich 
który zarazem może być użytym jako wojsko czynne i 
jako straż bezpieczeństwa.

-— Nakoniec prassa Rzvmska oświadczyła swe zdanie we 
względzie Manifesta Papiezkiego. Gazety wszystkich stron­
nictw' zgodnie powstały przeciw temu aktowi, uważając 
ustępstwa i amnestyą przez Ojca świętego udzieloną za zbyt 
niedostateczne.

SZWAJCAR Y A.
BERN, 2 5  Września. Mazzini ma opuścić Szwajearyą i

zamierzano przez niego wydaw anie gazety Italia del Popola
*
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samo z siebie upada. Co do Mierosławskiego, temu kazano 
opuścić ziemię Szwajcarską najdalej za dwa 'tygodnie. W y- 
chodziec francuzki Pyat jest w Lausannie.

G R E C Y  A.
Gazeta Courrier du Levant, otrzym ana 29 b. m. w  Pa­

ryżu, przyniosła wiadomość o ogrom nem  zgorszeniu, które 
się stało w Atenach. Gazety wydobyły z prochu list P. Co- 
letti, w którym  ohydne przestępstwa są zarzucane obecne­
m u  Ministrowi Skarbu P. Christenides; mowa tam jest o 
zapadłym na niego przed laty wyroku kryminalnym za fałsz 
i oskarżenie o zabójstwo. W  Senacie podauy został wnio­
sek, ażeby to Ciało prawodawcze zawiesiło wszelkie sto­
sunki z P . Christenides, dopokąd się nie oczyści od tych 
zarzutów. Senat odrzucił wniosek, ale niemniej przeto P. 
Christenides i Minister Spraw  W ew nętrznych P. Balbis po­
dali się do dymisyi.

A M E R Y K A . '

NEW-YORK, 11 Września. W yprawa, zamierzana przez 
r  zmaitych awanturników na zdobycie wyspy Kuby została 
zniweczona dzielnem wdaniem się w tę sprawę Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, który kazał zatrzymać statki parowe 
wyprawy, gotowe do odejścia z portów i schwytać głów­
nych przywodzców. Wszakże jenerał Taylor nie zamierza 
rozpoczynać poszukiwań sądowych w tym przedmiocie, je­
dynym  bowiem jego celem było zniweczenie zamachu, który 
m ógł być przypisany poduszczeniom samego Rządu Stanów. 
Teraz jest już rzeczą niewątpliwą, ze cała ta awantura miała 
swój zaród W  samym kraju, pomiędzy kreolami wyspy, 
którzy pragnęli za pomocą wtargnienia zewnątrz zrobić re- 
wolucyą i wybiwszy się z pod panowania Hiszpanii, utwo­
rzyć Rzeczpospolitą. Gazety Amerykańskie czynią uwagi 
nad wielką ilością pieniędzy, które na ten przedmiot zo­
stały strwonione, mianowicie na zakupienie statków' paro­
wych i broni, zwerbowanie ochotników i t. p. Rząd Hisz­
pański ma na wyspie Kuba tylko 15,000 wojska, z których 
7 ,000 są w Hawanie, a reszta rozsypana po kraju oddzia­
łami od 50  do 1000 ludzi.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.

W IED EŃ , 2  Października. Jutro Cesarz Jmć ma wyje­
chać do Isehl; jedynym powodem do tego jest, iż N. Pan 
chce uniknąć obchodzenia imienin swoich w stolicy —  28 
b. m. jenerał Nobili odjechał do Com orn dla przyjęcia tej 
twierdzy, której zdauie ma nastąpić 4  b. m. w dniu imie­
nin Cesarza.

—  Donoszą z W enecyi pod d. 28  Września, ze cholera 
zupełnie tam ustała.

LONDYN, 1 Października. Królowa Jmć przybyła przed- 
wczora wieczorem do Osborne house na wyspie Wight,

z Xięciem Albertem i NN. Dziećmi swerni —  29  Września 
odbył się w ybór nowego Lorda Mera miasta Londynu. Ze 
dwóch podanych przez wyborców kandydatów, PP. Farn- 
combe i M urgrave, pierwszy został obrany na ten ważny 
urząd przez Zgrom adzenie Aldermanów.

—  Lloyd Austryacki donosi, z Korfu pod dniem 25 
W rześnia, ze nowe zaburzenia zaszły na wyspie Cefalonii 
i że 6  okrętów angielskich, 1 fregata i dw;a statki parowe 
rzuciły kotwicę w porcie Kol’fu.

—  Times usiłuje dow ieść, ze mianowanie przez Rząd 
Francuzki adm irała Romain Desfosses, na miejsce admirała 
L eprćdour, dowodzcą eskadry w la Plata, jest wstępem do 
wojny Francyi z Rosas, i ze wkrótce posiany tam będzie 
oddział 4 ,000  wojska Francuzkiego.

PARYŻ, 1 Października. Dziś miało miejsce otwarcie na 
now’o posiedzeń Zgromadzenia Prawodawczego; Publiczność 
zebrana na ten akt nie była zbyt liczna i deputowanych 
wielu brakowało. Pierwsze posiedzenie odznaczyło się na- 
stępnemi przedmiotami: 1.) Żądanie kredytu na wyprawę 
Rzymską; 2.) W niosek P. Napoleona Bonaparte (syna Hie­
ronima) o pozwoleniu powrócenia do Francyi Członków 
obu gałęzi Rodu Burbonów i uwolnieniu oskarżonych Czerw­
cowych, zesłanych bez sądu; 3.) Projekt prawa o opra­
wie X iężny d’Orleans. K redyt żądany na wyprawę Rzym­
ską tyczy się tylko samego zajęcia Rzymu, nie zaś kosztów 
całej kampanii, które będą żądane oddzielnie i Wynosi tylko 
9 miljonów franków  na wszystkie trzy wydziały: wojny, 
floty i dyplomacyi. W ydatki są wyrachowane po 31 Grud­
nia i Minister Spraw Zagranicznych P. de Tocqueville oświad­
czył, żeR ząd  na teraz nie myśli o od wołaniu armii z Rzymu, 
lecz że będzie usiłował iżby ta pozostała tam przez czas ile 
można najkrótszy; tym sposobem upadają wszystkie pogło­
ski o wycofaniu armii z Rzym u, ale nic się nie dowiadu­
jem y o postępowaniu, jakie Rząd zamierza dalej w spra­
wach Rzymskich przedsięwziąć.

RZYM. Słychać że Papież zamierza ogłosić amnestyą po­
wszechną, ale nie inaczej jak w Lorecie, ażeby dać przez to 
poznać że ją  daje bez wszelkiego wpływu Francyi.

( JoUrn. de S. P. Psz. Poln. R. L )

R O Z M A I T O Ś C I
l i s t y  z e  w s i .

XI .
"Zdziwisz się .zapewne Szanowny Redaktorze odbierając 

list ze wsi, którego przedmiotem będą artyści malarze z 
naszych prowincyj, usposabiający się W' stolicy; jest to list 
z listu wyczerpnięty, W  tych dniach bardzo spóźnione, bo 
przez Wilno adressowane, doszło nas z Petersburga pismo 
Pana Filipowskiego Białorusina, podające wiadomości zajmu-
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Śace o niektórych artystach, obchodzących nas, którzy albo 
si? uczyli, lub uczą się jeszcze w Akademii Sztuk pięknych. 
Pożądana dla nas notatka P. Filipowskiego, której użyliśmy 
do naszego Słownika artystów i Jkonotheki, zasługuje na 
to, żebyśmy ją udzielili w treści czytelnikom Tygodnika, 
którzy się może raz pierwszy dowiedzą z niej o utalento­
wanych swoich współrodakach. Jeżeli P. Filipowski słowa 
dotrzyma 1 dalszy ciąg wiadomości o artystach malarzach, 
rzeźbiarzach i architektach nadesłać nam zechce, podzielim 
się także z Tygodnikiem tym miłym datkiem. Dziewięć tylko 
imion zawiera pierwsza notatka P. Filipowskiego, i to, wedle 
porządku abecadła, umieszczamy.

Budkuwski Gustaw, rodem z Kowieńskiego, lat kilka słu­
żył wojskowo; od roku 1843 pracuje w S.-Petersburgskiej 
Akademii Sztuk pięknych. W roku 1845 jeździł do Hel­
singfors, zkąd przywiózł miły obrazek rodzajowy, wyobra­
żający dwóch Finnów, narodowych poetów, z których je­
den improwizuje, przygrywając sobie na gęśli. Za ten obra­
zek Akademija nagrodziła P. Budkowskiego srebrnym me­
dalem drugiego stopnia. Był on zamówiony przez jednego 
z obywateli Finlandii i później powtórzył go artysta kilka­
krotnie, co jest dowodem zajęcia, jakie wzbudziła kompo- 
zycya, i wartości tego utworu. Corocznie prawie P. Bud- 
kowski robi wycieczki na prowincyą, zajmując się po więk­
szej części malowaniem portretów. Cierpliwość w wykona­
niu nadzwyczajna; szczegóły nawet do zbytku są starannie 
wykończone, co robotom P. Budkowskiego nadaje fizyo- 
uomiją niemiecką i suchą.

Górecki Tadeusz, syn Antoniego poety; urodził się w 
majątku rodziców w Dusieniatach, w Wileńskim. W  roku 
1840 z matką sw oją przybył do stolicy i to prawie pomimo 
jej woli, mając niespełna lat czternaście, wpisał się w po­
czet uczniów Akademii Sztuk pięknych. W  drugim roku 
pracy otrzymał praemium akademiczne i medal srebrny za 
rysunek klassyczny. Na trzeeh-letniej wystawie w r. 1842 
widziano piękną jego kopją z obrazu Sehwartza: Bankrut, 
i wnętrze kościoła lulerskiego Św. Katarzyny. W  r. 1843 
na rocznem posiedzeniu Członków Akademii, przyznano Gó­
reckiemu srebrny medal pierwszego stopnia za oryginalny 
obraz, przedslawujący: Ślepego starca z chłopięciem, wcho­
dzącego do kościelnej kruchty i biorącego wodę święconą. 
Zajmując się pilnie rysunkiem i malowaniem z natury, młody 
Górecki czynił zadziwiające postępy, i w roku 1843 znowu 
(me wiem czy oryginalny) miał na wystawie obraz: Syxtusa V, 
pasącego trzodkę, któremu cyganka przepowiada jego świetną 
przyszłość. W roku 1846, na wielkiej wystawie, do najlep­
szych obrazów policzony był Góreckiego Kapucyn , spowia- 
dający młodą Litewkę.

Z notatki P. Filipowskiego nie dowiedzieliśmy się wcale 
jak ten obraz został przez artystę pojęty; obiór przedmiotu, 
jeśli surowiej obmyślił go artysta, przedstawiał piękne ele- 
menta obrazu. Starzec Kapucyn, wieśniaczka w stroju ściśle 
narodowym, pobożność na twarzy kapłana, skrucha na obli­

czu skromnej dzieweczki, wnętrze kościoła cale w półcie­
niu, trochę blasku na głównych figurach, mogą utworzyć 
piękną kompozycyą. Szkoda, jeśli to tylko szyderska spo­
wiedź, jakich pełno na francuzkich wystawach! Ale, powta­
rzamy, niewierny wcale jak pojął autor ten przedmiot; to 
pewna, ze obraz jego zwrócił uwagę powszechną i Spo­
wiedź dzieweczki zjednała młodemu uczniowi Akademii imię 
i sławę artysty. Za nią odebrał praemium i medal złoty. 
Zdolności i prace Góreckiego w istocie zadziwiające, w 20 
roku życia kompozytor i kompozytor dobry, w wykonaniu 
b'egły, w pomysły nie ubogi, czegóż się po nim spodziewać 
1 wyglądać nie mamy prawa! Kto wie, może kiedy posta- 
wim go na czele naszych krajowych malarzy, obok Czecho­
wiczów i Smuglewiczów, obok Lexyckich i Kunickich.__
1 to zaszczyt czyni Góreckiemu, że go z wielu wyróżnił 
Professor Brullow, i używał do wykonania w swych obra­
zach, wedle szkiców, draperyj i akcessorjów. Notatka zowie 
go prawą ręką mistrza. Obrazy młodego artysty naszego 
znajdują się: Wnętrze kościoła luterskiego u Generała hrabi 
Benkendorfa; Ślepy w kruchcie — własność Towarzystwa 
miłośników malarstwa; Syxtus V  u  Generał-lejtnanta Du­
belta; Spowiedź Litewki w Gabinecie miłośnika sztuk, Poczt- 
Dyrektora Pranicznikowa; Syn marnotrawny u pułkownika 
Gieczewicza.

Górecki celuje wyrazem, a szczególniej szczęśliwie chwyta 
wyraz świętobliwości i niewinności; szkice, których dziś 
znaczna liczba znajduje się w pracowni artysty, są po więk­
szej części z pisma świętego i obrzędów Kościoła katolic­
kiego. Portrety mają wielką wartość z charakteru i wyko­
nan ia , pełnego artyzmu; pokazał jak szczęśliwie mógłby i 
w nich się odznaczyć, malując Metropolitę Dmochowskiego 
(zaczęty), — JMX. Biskupa Koadjutora Metropolii, Hołowiń- 
skiego, — JMX. Łuckiego Biskupa K. Borowskiego —  i W i­
leńskiego Xiędza Żylińskiego. Zajmuje się w tej chwili Gó­
recki obrazkiem z życia ludu ruskiego, przedstawiającym 
młodego chłopaka, całującego dziewczynkę w dniu wielkiej 
nocy, przy zamianie jaj święconych i pozdrowieniu: Chry­
stus zmartwychwstał. Kompozycyą ma być szczęśliwa i 
charakterystyczna bardzo. Wiele spodziewać się można po 
artyście, który tak wysoko stanął tak młodym będąc, jeśli 
szczerze kocha sztukę i poświęca się jej z zapałem. Zapał 
podwaja talent i uskrzydla pracę.

Kamiński A lexander, urodzony w Warszawie, chodził 
tamże do szkoły wydziałowej i porzucił dalsze nauki, po­
święcając się wyłącznie sztuce. Ojciec poruczyłgo Kokula- 
rowi, u którego przez lat siedm zostawał Kamiński, naby­
wając praktyki. Przedstawiony J. M. Namiestnikowi, otrzy­
mał Rządowe Stypendium i, razem z Alex. Stankiewiczem, w 
r. 1843, przybył do stolicy. W Akademii pracował lat przeszło 
cztery,  ̂ najwięcej w ciągu tego czasu robiąc portretów i 
obraz Żebraka ślepego, ktorego dziecię prowadzi.. Za ten 
obraz dostał medal (za expressyą). Przedmiot ten oklepanv 
wielkiego bogactwa wyobraźni nie dowodzi, lecz talent i
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najpospolitsze zadanie ożywić i odnowić potrafi. W roku 
1847 wysłany został dla dalszego kształcenia się do Rzymu, 
gdzie dotąd się zapewne znajduje.

Miniatt A lexander , rodem ze Żmudzi, nie zbyt już 
młodo przybył do Petersburga i czas nie długi pracował 
w Akademii. Jednakże w ciągu półtora roku skorzystał 
wiele i otrzymał stopień artysty za portret. Zdaje sig nam, 
ze, z jego rysunku litografowany był portret T. Zana. Por­
trety jego odznaczały sig podobieństwem rysów i wykona­
niem starannetn. Dzisiaj jest professorem Rysunku przy 
Gymnazjum w Witebsku.

Stankiewicz Alexander urodził sig w Warszawie, z ojca 
obywatela Żmudzkiego; początkowo uczył sig u Lampiego 
(Franciszka syna Jana Chrz.) portrecisty i u professora 
Brodowskiego. W  r. 1843, mając lat około dwudziestu 
czterech, kosztem skarbu Królestwa, przybył do Akademii 
Petersburgskiej, dosyć już usposobiony,. .  Po wigkszej czg- 
ści zajmował sig portretami, nie mając ochoty do tworzenia. 
W  przeciągu lat trzech otrzymał dwa medale srebrne dru­
giego stopnia, za portret studenta Uniwersytetu P. Dittricha, 
i 1 stopnień, za portret D. Przybylskiego. W  końcu r. 1846, 
kosztem Królestwa, wyjeżdżał dla dalszego usposobienia sig 
do Rzymu, z obowiązkiem zajgcia sig za powrotem nau­
czycielstwem, w szkole Sztuk pigknycli w Warszawie. W  
Rzymie, o ile wiadomo, maluje najwigcej portretów'. W  roku 
1848, po wstąpieniu na stolicg Apostolską Piusą IX, miał 
zaszczyt malować portret Ojca Sw., błogosławiącego lud, 
za co otrzymał, jak słychać, order Złotej Ostrogi. W po­
czątkach 1839 rozpoczął w Watykanie kopją jednego z 
fresków Rafaela, która go całkiem zajgła.

Stankiewicz Jan, rodem z Połocka, uczył sig początkwo 
przy Rudolfie Żukowskim i z nim razem przybył do Pe­
tersburga w r. 1839. Zajmując sig dla utrzymania po wigk­
szej czgści tylko portretami, nie mógł zdolności swoich 
tak rozwiązać, jakby w stolicy przy tylu pomocniczych środ­
kach należało, gdyby zupełną miał swobodg. Widziano 
obraz jego jeden oryginalny, objawiający i zdolność do 
kompozycvj i dosyć praktyki w wykonaniu; jest to Najświgt- 
sza Panna z cłziecigciem Jezus naturalnej wielkości. Obraz 
ten, zamówiony przez Towarzystwo Dobroczynności, ma 
być umieszczony w ołtarzu kaplicy katolickiej szpitalu na 
piaskach w Petersburgu.

Rusiecki Bolesław, syn Kanutego malarza; od dzieciństwa 
przeznaczony przez ojca na arlystg, wcześnie sig obeznał z 
dobremi wzorami, nauczył władać kredą, ołów kiem i pgzlem. 
Nieszczgściem, wcześnie także wziął sig do tworzenia, nie 
dość pracując nad niezbgdnemi malarzowi: rysunkiem, mo­
delowaniem, pojgciem linij i teoryą kornpozycyi. Przyjaciele 
życzyliby mu porzucić na czas pgzle, a wrócić do studjów

rysunkowych sumiennie; na fantazyi bowiem nie' zbywa 
młodemu artyście, ale podołać jej wysiłkom nie jest w 
stanie, nie mając jeszcze rąk swobodnych.

Zawadzki Franciszek, rodem z Wołynia, od r. 1841, 
ukształcił sig w Akademii Sztuk pigknych, kosztem Towa­
rzystwa Miłośników malarstwa (Petersburgskiego). W prze­
ciągu sześcio-letniego pobytu nabył niepospolitej w'prawy; 
życzyćby należało, aby nie przestawał jeszcze przykładać 
sig do wydoskonalenia w rysunku. Malował portrety po 
wigkszej czgści aquarel!ą. W  r. 1844, na rocznej wystawie, 
miał obrazek, przedstawujący chłopka Wołyńskiego, czer­
piącego wodg w studni, który sig zapatrzył na dziewczynę, i 
nabrane wiadro na ziemig rozlewa. Kompozycyg tg chwalono 
jako objawiającą i zdolność i postgp znakomity w artyście. W 
r. 1846 na wystawie były jego portrety familii Rz. R. Stanu 
Czikoliniego. W  końcu tego roku P. Zawadzki opuścił sto­
licg z zamiarem udania sig do W łoch, lecz dotąd bawi w 
Żytomierzu , gdzie po wigkszej czgści maluje portrety. 
Jeśli P. Fr. Zawadzki ma ochotg do krajobrazów, okolica 
Żytomierza pigknych mu dostarczy do tego przedmiotów; 
jeśli nie, szczerze go żałujemy ze osiadł w miejscu, które 
ze wszystkich względów dotąd dla artysty nic obiecywać 
nie mogło.

Zienkiewicz Jan, ze żmudzi; uczył sig początkowo w 
Gymnazjuui w Krożach; ukończywszy szkoły w r. 1843, 
udał sig do stolicy w zamiarze zupełnego poświęcenia sig 
sztuce; po dwu-letniej pracy, w r. 1845, widziano na wy­
stawie wielkiej Mniszkę modlącą sig (Szarytkę), malowaną 
śmiało, wyrysowaną poprawnie i w ogóle miłym będącą 
obrazkiem. Za ten obrazek odebrał od Akademii nagrodę 
pieniężną (praemium). Rysując ciągle i malując wiele z 
natury, uczynił znaczne postępy; w r. 1847 otrzymał sto­
pień artysty. Na corocznych wystawach miewał studja i 
portrety z natury, pod względem rysunku i kolorytu odzna­
czające sig. Żadnej manjery, żadnego ubiegania sig za effek- 
tem, sumienne dobijanie sig sig prawdy. Pan Jan Zienkie­
wicz ze wszystkich artystów naszych prowincyj najlepiej 
ma znać historyą krajową, i celem jego zapewne usposobić 
sig na prawdziwie historycznego malarza. Czyni mu i to 
zaszczyt, że czas niejaki był w liczbie pomocników Pro­
fessora Brullowa, przy malowaniu kopuły w Soborze Izaaka. 
Przyjaźń gienjalnego artysty chlubną jest dla niego. W 
ostatnich czasach portret własny i głowa starca z natury 
zwróciły na niego uw agę.. Szkoda, że dotąd nie znane są 
jakie jego kompozycye większe, do których sig nie śpieszy* 
nie wiemy z jakiego powodu.

J. I. K r a s z e w s k i .

H ubin , d, 51 L ipca 1849.
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